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ADMINISTRACYA Rynek, liczba 9. tai i „Straśnicę pot- 
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róg, Plaen Maryaekiego i WYCHODZI CO DRUGĄ SOBOTĘ. I pranie EE EE 


uliey Krętej. od wiersza (petit) 5 ~ 
Nr. 22. Lwów, 12: Lutego. 1881. » Rocznik 2 
stości Iwowikiej. — Młodnież nie tami i: gentagen sił pracy, do tych nowych fabryk. 
ab, warunkom j 3 M 
czy wiedza o tem [BSE woz b aja Wi Br owane, 


Wysokie władze rządowe? wd nawet książeczki z dyrokoyi druko- | zupełnie inny obraz, uło nieja i iż wszel- 


je, 
czyli wane, a ns każdej czytać można ja kart logitymacyjnych, 
> ź Ber „Do obliczenia czystego dochodu* świadectw 
najnowsze fabryki wyzyskiwawia. imię i nazwisko pracownika ugodowego, eha- |i prak p cda y lyk e KSoecaia jie 
Wiadomę jest powszechnie rzeczą, w jak rakter i mieszkanie, s ma ostatniej stronnicy |pomyłką, a natomiast arehbiwam 


straszny sposób szerzy się nędza nietylko | czytamy eo następuje : „Ta książeczka npo- | map zawarła umowy z pewną antro- 
areri warstwami, kerych przeznaczeniem | ważnia li tylko osobę ta wymienioną do po- RA nrg Bea zee fabry. ki 
bat ciężka fizyczna praca, ale widmo to opa- |djęcis prao ugodowych 2a osobisłam zgłosza- tych objęli cały monopol tej pracy 
nowuje coraz więcej kształcącą się młodzież się. 5 u y 5 
w wyłszych instytucysch naukowych i należy | . Tenże pracownik ugodowy zobowiązuje Niestety, żałować rzeczywiście należy, ża 
się już na soryo obawiać, sby te coraz lieznicj- m aaa erg wage na ni- | Dyrekeya oddniąc tę olbrzymią pracę w mo- 
stó szeregi inteligentnych nędzarzy nie kogo innego przenosić, 
pat a ais | nie seeały, Wyola spolo- będzie. Gdyby się 
eznem i politycznem na tory, na które wejść Lorwyn naj nadine r) 
nie powinny. niego 
Proglibyśrny wyliczyć mnóstwo uczącej się dowe odjęte mu sa,” 
młodzieży i ludzi z inuych sfer, zaliczających Nadzieja lepszej doli uśmiechs się każde- nerzy po Pięć złr. — młodym 
się również do inteligencyi, którzy pozbawie- | mu, a więc dąży do Dyrekeyi 
ni wszelkich środków odpowiednich zsrobko- |objęcia praey. 2% i f 
wania na najskromniejszy kawałek chleba co- Na tym punkcie doznaje jednak smutne- najwyżej po Jeden atr. ent. od 
dziennego, załamują ręce z rozpaczy pyta- |go rozczarowani, bo chociaż dopełnił wszel- |tysiąca parcel. Są to napozór najuczeiwsi 
jąc: — „eo dalej począć ?* pracę |jeszcze i najszezodrzej płacący, 
Nareszcie w drugiej połowie stycznia rb. zwłóczy go od dnia do dnia, sż nareszcie |na „robotnika* (naswa "= 
fabry! Trey 


ni 
wych pracować. Za o od każdego świa- „fabryk* a z fsbryk tych 


żądan A ` 
dectwa, kart: idunkowej, mia Í re- | sztab, jgełesów i schreibingełesów z cwi- |lił, ktoby myślał, że płaca ta dochodzi w ca- 
kunsaan 7 skiej wad Pzd osobi- men apay reeni werbowników inteli- |łości rąk robotnika, chociaż wykonana pra- 
Doszło do tego, że aby włościanie niencie- Woźnica i kobieta zadrželi = przerażenia, 
« kali nocami z domów, opuszczając gospodarstwa, bo wiedzieli, co taki ton głosu oanaóza. 
„SZATANY ! iiawwniy 1h zajęje obni. Pani G. wypada priode dwór i z salskczo- 
yć Dlsosego to czynili, gdsio należy szukać | semi oczami zapytaje syeząso piskliwym głosom 
Obrazek z naszych czasów przyczyn tego piekła? — wystarczy chociat jeden — „Kto nalewa? wywar i kto go roslał? — 
obrazek, który mie jest produkcyą fantasyi, sle Kobieta i parobek stoją jak słupy soli. — 
skreślił rzeczywistą prawdą, znaną w okręgu zęsto- | Pani G. przywołaje „stójki — (czyli stróża 
J. N.s 0. G. showskim po dziś dzień. który za pańszczyznę % 
m Było to podczay ciężkiej zimy s ostatnich lat służbę przy dworze) — i każo mu wezwać 
(Ciąg dalszy.) pańszczyzny w 1858. Pani Grodziska, jeżeli nios, |798 z kilku chł 
kręciła się sama po. gospodarstwie, siedziała we Kobiecie, nakazuje oczyścić beczkę £ wy- 
Zamożna wieś Garnek, zamieszkana przez | dworze w pokoja x pończochą w ręku, przy waru — językiem. — 
zasobnych acer nawed apy; oknie, obok którego każdy człowiek, każda fura, Kobieta się opiera. — Pani , każe ją po- 
coraz amutuiejszy obraz. Je- |rgusiały przechodzić będąc czynne w — mrozie rózgami długo, 
dna obala p po drugiej stawała pustkami, świecąc dazzkwią. s m a nir risa niezlizała ei 


iko dziurami zamiast okien i drzwi komi- s 
= były porozwałane, płoty porozbierane — 8 Pewnego dnis, podczas ośmnasto stopnio- 
ogrody i pola leżały odłogiem. wego mrozu, przejeżdża fara zaciężna, na 

Natomiast egzekucye kozackie, roty wojska, = > aggies y e NZ krate Po 7 ka 4 
nieustępywały już prawie. Komisys śłedczo Spl- |opęgez parobka przy koniach, konwojowała ko- » 
sywały foliały; cbłopów, a nawet kobiety, pro- | pięta, łona gospodarza która tego dnia odby- i mieprzestając robió pończochy. Nieszczęśliwa 
wadzono jak złoczyńców okutych w kajdnny do Pani kobieta pańszczyzniana, z bolu i wstyda, zawo- 
więzień. wała pańszczyznę. Grodzicka spostrzega z ala petrugo w 
ęzień. K okna, że cokolwiek wywaru nalewanego, rolało 
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Na drogach zawodziły matki s wynę-|się i spłynęło po boczoe. Na widok ten, wy- — „Bóg cię ciężko skacze so to katows- 
dzniałemi dziećmi, błagając głośno do Boga .o | stąpiły jej mieńce gniewu na twarz | woła: mie! — Bóg się zlituje i zeszła takiego, 60 się 
xmiłowanie lub pomstę za straszne krzywdy. | — „Stój !* . |semóci zo naszą krzywdę i męki! 
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Zapytujemy czy takie nietaktowne postę- 


niej szlachetni fabrykanci placą od ty- | powanie i wbrew woli Wysokich władz rzą- 


a 
sigon parol 1 al 0O ct, 1 sł A0 t, 1 sł. | dowych 
ct s 


nawet vga dad pans 


do pewnego magatynu 


przedstawił się jako fal om 
uaofiarował robotnikom sè po 80 ont. 


„ gdzie mu wskazano, | czna 
wiadomość o robotni- |adres, który wybranych ki 


nie zamienia się na apostolstwo, aby 
pohbać tych zgłodniałych rekrutów w objęcia 


lamio- | socyalizmu i nihilizmu ? 


Dowiadujem, 


się w tej chwili, że zoa- 
liczba 


sig oj przygotowuje 
ku delegatów z8- 


a chcąc | wieść ma bezwłocznie do Wiednia, i wręczyć 


Prezesowi koła polskiego. 
Dowiadujemy się i o tem, że przeszło 


przez niout» 


od tysiące al. tysi l 
Przenało 300 książeczók znajduje się w stwsbk least sfałszowanych. 


pracowników, gdy się jednak który 

roboty, wita go zaraz na 

k Pana Tanana a nie 
tymezasem równoct 

~“ uprzywilejowany i zta- 

dorożki po sto tysięcy a 

miliona 
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są mylne, lab jeżeli nie do- 
liezby 
trafil tak 


wyrażenie : ROA sę 


„Taki fabrykant gryka Eo Feline i jej 
o kilkunasta ro! 1a- p 
panującej nędzy da -kilkudziesi i rr A ogłoszenia na „Album 
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archiwum z: wypełniać |dskcya tych pism może 


W imię czci i honoru 
dziennikarstwa polskiego w Galicyi. 


Od trzech lat wychodzi we Lwowie pis- 
tygodniowe pod tytałem: „Dziennik 
szystkich*, które na wzór „Szreib- 
wiedeńskich, jest obliczone na 
h admin maya materyalne wyzyskiwanio spo- 
wa 
Pomimo to, chociaż „Dziennik polski* i 
Gazeta narodowa” są od dawaa bardzo do- 
brze powiadomione, jakich środków Redakcya 


polskiemu, nietylko tolerowały Redakcyę 
pismo, ale takowe często popierały cy- 


* — polecały je pol- 


tej tojeraneyi wzajemnej było- 
by wiele do mówienia. Lecz gdy powiemy: 
to 


antrepryzą tylko pół|ża „wart Pae palaca i palse Paea, niech 


orzeczonie tymczasem wystarczy. 
W Galicyi jest tylko jedno wydawnictwo 


Wysoki rząd wy- |t.j. któró „Timesy* nadpełtwiańskie uznały za 
aby zarobek ten dostał się w jstosowne ubić mileseniem absolutnem 
pojedyńczych, biednych, a do tych obli- | „Sztandar polski i 


podawały 


Krakowskiego, którzy dozna u zamożnych ro- sh lub eo podniosą. 


kie potrzeby do ży- 


| eały kraj 


Niech „Sztandar ski“ i „Strażnica 

fakt, który nie jest luźną 
ma ale wiadomością obchodzący 
— cały naród polski i cześć tych- 
że, takowe zostają rozmyślnie zamil- 
orane. 

A jeżeli „Dziennik polski” umieścił arty- 
kut w ostatnich dniach o „Fandseyi Skarb- 
kowskiej*. opiorając się na faktach zo „Stra- 
żnicy polskiej“ — to uczynił to przypurty 
przez opinię publiczną do muru. A w jaki spo- 
sób to uczynił? oto niewymienił żródła ale 


pisze : 

„Od dłuższego 

as we Lwowie pod zmieniającomi wię co 
tydzien tytułami“ ete. 

Artykuł ten jak nam wiadomo napisany dosyć 

uczciwie, został rozmyślnie poobciuany, poka- 

leczony idiotycznie, aby chociaż w ton 


kową 


czasu pisomko wycho- 


sposób zohydzać wydawnictwo „Sztandaru ` 


polsk,* i „Strażnicy polskiej“, którego Redak- 
cya nie jeździła przeciek do Biały dla 
frymarczenia z Niemcami, jak to uczynił 
znany filar redakcyjny z Dzieanika polskiego, 
a chirurg artykułu o „Fuudacyi Skarbowskiej* 
dnia 6 lutego rb. w Dxieuniku polskim*. 

Drugi rok dzwoni zj |: g daru 
pols * i „Strażn pols.* na gwalt, aby położo- 
no koniec ohydnym z rod niom i kradzie- 
żom, jakie się dzieją w zakresie Fuadscyi 
Skarbkowskiej 

Redskcyom lwowskich „Timesów* pozo- 
stawały tylko dwie drogi: 

Albo Redakoyę „naszą napiętnować i oska- 
rzyć przed opinją publiczną o oszezórstwa 
ibezezeszczenie instytucyj krajowych i 
narodowych. 

Albo też zbadać ta sprawy i ująć je w ręce 
te, e uważają inną polską rer ps tg m 
api |. wy ee co tydzień pod im 
|", a c dat „le i gósialnóśiej 
jak n. p. 

CEE „Warta“ i „Oświata*, 

we Lwowie „Przyjaciel domowy“ i „Gea- 
zeta wiejska“, „Wieniec i „Pszozółka*. 

Prawda, że pisma te nie są wielkiemi 

jsk „Dzien. pòls.“ i „Gaz. narod.,* 
gdyż primo: niepotrzebują takich rozmiarów 
bibały jedynie dlatego, aby swo brudy, szachor- 
ki ać, a po drugie: wydawnictwa prowa- 
dzą żywot w pocia czoła ale uczciwie zdoby- 
tym groszom; ns większe rozmiary ich niostać 
s to nie jest wstydem ani upokorzemer. 

Tylko pod szynkownomi stołami wycho- 
wany dziennikarz z Timesów uadpełtwiańskich, 
walajęcy się po rowach i rynsztokach, lub 
policzkowany nawet; ten który od da- 


Pani G. zerwała się jak furys i zapiszcza- 
ła: — „do lamusa s tą ssolmą buntownicz- 
ką | — dam ja jej bunty (* 

Roska: został wykonany, — zaprowadzono 


płaciła — okupywała się — puszczano jej zbro- 
dnie płazem — bo system rządu moskiewskie- 
| go był i jest nato, aby rzucać kość niezgody i za 
jaką bądź cenę wywołać katastrofę. — Ża tak 


zkatowaną kobietę do lamusa, który xi skła |się działo rzeczywiście, przekonamy się później. 


dem smoły, dziegciu, teleziwa i inoych| potrzeb 
góspodurczych,  » oprócz tego miał kratowane 
więsionie — rodzaj klatki, w której człowiek 
ph pany ani stać , ani leżeć wygodnie nie 


Następnego duis rano, zdołano p. Q. upro- 
sió, te wydała roskas do wypuszczenia mę» 
csennicy. 

Wyprowadzeno ją, sle prawie już zupełnie 
skostniałą od simna — Gdy ją rosgrzano, po- 


we dziecię, które karmiła. Nieszozęśliwa, w kil- 

ka dni zakończyła życie. 
Ktoś się postarał, że za tę zbrodnią wyto- 

eseno proces krymiaalny. Zjeżdża kominya 


Ta próbka charaktera pani G., w której 
niema słowa przesady, wystarczyć powiana i 
objaśnić — dla czego ta zamożna wieś Garnek, 
stała się postrachem i stanęła pustką. 

Panią Grądzicką; doścignęła jednak Nemo- 
zis, o którą nieszczęśliwa ofiara, puńszczyzniana 
kobieta Boga błagała. 

Przypomną sobie niezawodnie czytelnicy — 
o popełoionem morderstwie przed kilku laty, a 
dokonanym w Warszawie przez stróża domu ory 
służącego na pani w jej własnym pokoja, którą 
udusił, Tą panią nie był kto inny jak Grodzi- 
oka, dawniejsza dziedziczka Garnku, która u- 
oiukłszy wr. 68. ze wsi do Warszawy, już tam 
stale zamieszkała. 


Z drugiej strony Częstochowy, na trakcie 


śled-| do Kalisza, leży starodawne miasteczko K ło- 
prze- |buoko, tuż obok wieś Zagórze, siedziba 


mkaraną , — | driedziców dóbr kłobuckich z przyległościami, 


„0. do kryminału, zapłaciła 
M 10.600 robli — I zeta ala 
ani też trybu postępowania nie zmieniła 

Poliały aktów, dotyczących różnego 


Ostatnim dziedzicem przed r. 63. był nie- 


rodza- | jski Lemański. Bliższe szczegół: e 
ju zbrodai, zalegały w kryminałach. Pani O. |chodzenia uszły mi jub z 5 a pij a y gły uchodzić takie sprawki jak następująca: 


ko, że miał brata pułkownika w wojsku mo- 
skiewskim. 
Był to człowiek dosyć wykształcony, pray- 


i najmniej powierzchownie. Wiele podróżował — 


był kawalerem. 
Fortuna jego była milionowa, oprócz dóbr, 
olbrzymich lasów pełaych stad jeleni, posiadał sna- 


|zno kapitały w gotówoe. 


Był on wysokiego wzrostu blondyn, rysów dosyć 
regularnych, z oczkami niezwykle matomi, bły- 
szczącemi, 3 wyrazem jaszczurozem. Pod wąsom 
widać było kąciki ust, w których n ludzi złych 
maluje się szczególny odbłysk jadu i chuci ty- 
grysich. 


Lemański w postępowaniu, o ile starał się 
być gładkim i słodkim w salonach, o tyle 
stawał się rozbestwionym potworem, szakslem, 
Jaguarem, w obec niższych, « szozególniaj lada 
wiejskiego. 

Ktoś co znał jego żywot bliżej, obliczył, 
że bestyalatwa jego kosztowały przeszło 100.000 
rubli, któremi zopychał gardła czynowników 
moskiewskich. — A był przytem tajnym szpie- 
giom wielce dystyngowanym , bo z nmatorstwa 
a nie za pieniądze; dla tego też tylko jemu mo- 


m 


wna uczynił rozbrat z klejszem pocza- 
ciem człowieczeństwa, ten tylko może zdobyć 
iq na podobne frazesa. - 

Gdy na u zesztego tygodnia za- 
madl 


epryszkostwo 
ków, które organizują 
padają wśród noc 


gwających w łóżkach obywateli, o ta- |hańbę i wstyd dziennikarstwu 
kich znakach rozkładu moralności powszech- |to w danym razie 

nej „Dziennik polski* i „Guzeta narodowa" |i 
miiezą, a kronikarz niedzielny „Dziennika pol- | ludzi, którzy fukta żąprzysięgną. 


skiego* uznał nawet za stosowne, ażyć tego 


faktu do bardzo lichego after far-|g zaś tego 
sy, zamilczając z drugiej strony troskliwie © |nika dla wszystkich“. — „Timesy“ lwowskie |5, logiak zona 
wi jaki spotkał jednego współpracownika | milezały. 


jen. polsk.“ za bezczełneść tegoż . . . . : - 
Dlaczego to Redskcya „Dzien. pols * i „Gaz. 
narod.“ tak 
że ze znanemi bankami lichwiarskiemi, stoją 


w osobistych stosunkach, że ich te trzymają |» 110037" popierają bez wahania to wydz- |. je ai 
podobnie 


na sznurkach prolongowanych weksłów, że 
notor, 
się od-rana do wieczora po Redakeyach, a pa- 


nowie tcybuni, dziennikarze, są ich najpokor- | mieszcza ostrzeżenie obywatela Parczew- 


niejszemi słagami. 


z4e nieodrzucają 
p fer Poda 4 zycia diec era j 
wietle do się u nas posowa|za drzwi wyrzuci 
lebwierskiob ban- |przyjmuje 2 pokorą i dalej 
kie bandy i na-|na no i 
własnych domach | „Dzienoika dla wszystkich* 


postępują? Oto z tej przyczyny; 


i uficzni lichwiarze z Wałów rojęj*J% 
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grodzenia, tytułem kosztów jaki portret spo- 
wodował. Taksa z! jns od 30 do 50 złr. 
wyższe takie dobrowelne datki, 
się. — Mniejsza oto, gdy klient 

janki zelży, a nawet 
petenta, gdyż ton wszystko 

ok a 

redakcya | 59% 


aieściertalnika. e — z Me lo fe aaa 

na | okay OS plane p. r i uważa, że to 

po, ma Pte 1 oświadeayiiimy” cią 

é jy fa zu) zgodą na nie — ło zrobiliśmy, oò do nas 

powołać na świadków przed kratki sądów | palcżało. Społeczeństw : nasze reszta nae 


My jedni niewshaliśmy się publicznie | szezamy, sby ma nieznanym pe bie 
iym roku napiętnować redakcyi „Izien- 


me na tom, zz 50-letnia is 
rocznica Listopadowa — „ ni wszyst woteraoć: b 
ich* — ogłasza „Album wojska polskiego“. mó OKO | 3 bm. w wodakopi Dalękć. 


prosząc ją, aby ma dalsz 
wnietwo — o którego jakości, kto znał redak- pode a A RUS 


Ozy pominięcie powyższego pisma a przy- 
ięcie niewytrzymującego krytyki Nodeckiao! 
go“ niedowodzi sojuszu „Dziennika dla wszyst.“ 
Z „Dziennikiem polskim? Zaiste, potrzeba 


Nareszcie — „Dziennik Poznsński* u- 


kiego i oddaj dziennikarstwu 
A jeżeli uwzględnimy. że sztofy z wód galicyja pd i "Auaeęaym bed mieć ag cywilną odwagę, aby znając . 


jskiemu 
` kami, a jak się i to zdarzało. że redakcye wy- |kiem „Dziennii 


stawiając całe baryłki szaapsa, czer-|zwę — ale jaż w kilka dni, t. j. 10. b. m. jej łąmy do obron; i do tego tak magle 
j ezo 


pały w nich ducha do przewodniczenia opinji [otwiera rubrykę pod- „Nadesłanóm* — re- 
publicznej — możaa z łutwoświą pojąć — na |dakcyi „Dziennika dla wszystkich" — i po-|gby e. k 


eo te przybytki głosu publirzaego zeszły. 


Dis takich, rzeczą maturalną „Sztandar ; Wielkopolsce 


polski* i „Strażaies polaka“ — były, są ibę- 
dą rewolwerami. Sumieni» narodowe im ns- 
kazuje, aby wołać, ile tehu w piersiach 
stanczy : 
„Precz z handełesśmi poczucia narodo- 
wego, procz zè słagami i uezestnikatmi Ma- 
ff ji, jaka się rozwielmożnia. i 
„Precz z tymi, którzy nie mają odwsgi 


wystąpić z otwartą przyłbieą, gle tylko z z | 


płotu kąsają i szarpią." 

Wróćmy do „Dzienniwa dia wszystkich”: 
Redakcye „Timesów* bardzo dobrze wiedziały, 
że wydawnictwo to stoi na nieuczciwem wy- 
zyskiwaniu, i nakłada kontrybucye np. w taki 
sposób : 3 
© Na pierwszej stronuicy umieszcza por 
trety ludzi wielee zasłużonych krajowi. Qzy 
wszyscy na tę upoteozę zasłagują, to inne 
pytanie, którego nawet piecheemy tykać. Ale 
to jest faktem, że gdy portret został w „Dzien- 
niku dla -wszystkich* zamieszczony, poseła 
się uwieśmiertelnionema uprzejmy liścik, ną 
modłę żebraczego poświęcenia i żąda wyna- 

W Kłobucku żył wielce zacny ka. kano- 
nik, staruszek — którego duchowieństwo i oby- 
watele otaczali powszechaym szacunkiem a lud 
miłością 

Kanonik tie mogąc dłużej ścierpieć popeł: 
nianych zbrodni na ludzie przez Lemańskiego, 
zgromił go z kozalnicy. Legpański gotów go był 
napaść | zcieważyć we własnem mieszkaniu, 
ale namyśliwszy się, odkłada zemstę. 

Niedłago, a było to padezas gorącego lata, 
nastręcza mię sposobność. — Lemański siedząc 
w niedzielą rano na balkonie dworu, spostrzega 
przez szkła powiększające, że ks. kanonik spa- 
eerujo w polu po swej miedzy pomiędzy sbożem 
i uczy się kazanie, które ma podczas sumy te- 
go dnia wygłosić. 


ma zające slo | na ludzi zaprawne. 

Siada na koń, s uzbroiwszy się poprzednio 
w harapnik, wyjeżdża w pole. 

Staruszek kanonik, mając jeszcze dobry 
wzrok spostrzega, że salachetny dziedzic wska- 
zując na niego poszczuwa z daleka pry, które 


„puszczono zo smyczy dążą ku księdzu. 


zwala tejże posądzać znanego 2 zacności w 
wj —.9 sprawa oszustwa „chytrego i podsete- 

nieszlachetność, chociaż jak nam dobrze wia- pneg o" — jakiego się redakeya Twa 
dopuściła. 


cya 
brała 9 b. m. Biada krajowi! — 
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| 
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| 06 p. M. Jaczowskiego. z Pomorianowa |żej zera. 
oanad pismo następujące : y z 

Sz. Redakeyo! Głos oburzenia Ą 
czewskiego podzielają wsayscy ci, oo ząabono- 
wali Album wojaka polskie 6. Mii 


j `; m 
Brora a tis; | „Fundacya Skarbkowska*. 
p zaa | mogoo bell, Gdy y jak prawość Pod tym tytułem, zamieścił „Dzieanik pol- 
i cnota polska dla yeku w prochu się ta- n » 
(ine ody pekzyw jak: rolny. polzzjskiego ski* dwa pisma, które tu dosłownie powta- 
zo S rts jecać powinna, tak ; ; 
A tok la, de rie wstydaie sig dla Swobistych Z naaiąpojęce plama: 
pe dle zi bawia wi mad jywać zaufania PIO rza Born d pei z mE 
mi pe Ang Je pala Hoo siwi yit =» eż nb gg nn” ? 
tę nieaczciwą spekulacyę. Wymaga dobro |-| na umieszczone w Nr. 29. „Drłónaika polskiego” a 
e o Use key daja ay ke | paeis na A | ae Gadół © 
p è 
Jęawodu, pytanie ozyby nowe sprósiowanie mylnie sobie 


swem 


się na takową pomimo e W je- nie, Mija godzina nabożeństwa, nadchodzi pora 
Mie byla obrosta, Kalecząc ciato. zdołał sig je | południowa a ka. kanonik r pe 
miU paó pomiędzy gałęzie, zanim PSY | Nareszcie około pierwszej godziny siada Lomań. 
spróbowały na nim ostrych zębów. ski na konia i powraca w najlepszym humorze 


Cóż robi szlachetny panek ? aa smaczny obiad. 
Wtenczas dopiero ciekawsi ludzie jakby 


bił t PSY | w, à 
fi lap aie pod | qejmai oowrogiam przeciwnie niałają . pod 


Oburzenie stało się tak powszechue i tak 
groźne, że Lemański dowiedziawszy się o tem 
przez swoich zauszników, uważał za A 
: p kazać szybko zaprządz i umknąć polnemi dro 

Zbliża się czs nabożeństwa, księdza niema. | gami do pierwszej stacyi kolejowej. 

Szukają go sładzy kościelni i iant ludzie — 


re" mogą odkryć śladu, gdzie się po- uk o oł łał takowy do War- 


wraz z psami na trawniku i lży kapłana, znę- | 


SWE 


L pom Tomsk rzeczy co do | karstwi jmującego zez: powołanie wolnej pra- 
w ate as fundaeyi oaieączah , "a | ay, wę mę w zanik czasach pam ra 
których tamqtejci włościanie od p z = Ska, kóre pod voaorem troski o dobro publiczne, 
osnów pretensyo sobie roszczą. Sprawa ta bowi a w istocie z dewizą: „Calumsiare audacter, same 
w zwi drodze obory ja 4 par aliquid haaret,* rt się na lastytuoye i la- 
na własność Ja dzi z najpotworniejszemi oskarżeniami. Jaki jest oel 
przes włościan uiywiasś "l po wdziwy takich wycieczek — wiadomem będzie 
wydzieleniu włościanom ekwiwalentu, tylko redaktorom oszczerczych dzienniezków — tape- 
na drogę zwykłego ilnego ,| woo jednak tak meto: grac a zwa 
wzbrsniali się fandacyi wiadomości czerpią. w zdrowem usposobieniu społe- 
mioh serwitutowo używane, a ady we | cs wa naszego zaajdojomy ted tylko pogardę, jako 
sgk yng broń na podobne wytzdano napaści, 
misyi soewitutowej odmówiły. Nie Jełeli jednakie wolne pogardzać” oszczorezómi 


napaściami zaułkowych pisemok, to głos poważnej i 
sie! ła powinien znaleść zawsze 
iwaględnienie. Ź tego też wychodząc przeko- 
możemy pomi. milczeniem artykułu, ss- 
jwmorze 2/. „Dziennika Polskiego* z d. 


Aoc lotek, w któ A, Ba mad 
so więcej , Szy jaki 

- | tajemniczego © CR wg Wo od Drobowyła 
przebywającego donosiciela, ozy naiwność rodakcyt 
zaułkowego pisamka, podniesiono przeciwko admini- 
* | stracyi r i zakłada zarty, pie z pomocą ni 
których dat p a i iem b'ędnych, usi 
łowano zastawić oskarżenie o nieuczciwe działanie 
na saki 
tów w 
licytae. 


szor 
pr a oszczerstwem urzędni 


rzedłożonej Radzie ofer- 
wydzierławionym został. by korzystając x postanowień ustawy 


rasowej 3%- 
mieszezono w tej mierao sprostowanie. 


adm i- 
mistracyjna, która i tak nową lustracyę caługo mają- 
tku fundacyjnego ié inama.: uke na u- 
wadze źródło, z którego zarzuty płyną, mie przychy- 
lita się do owego wniosku. Nie pozo: więc pòd- 


do owe sa- 


i, wis- 
i nie 


Juliusz Starkel, 
dyrektor zakładu drohowyzkiego. 
Kornel Kövess, 
dyrektor dóbr fandacyi skarbkowskiej. 

< J. Piórkowski 
istynier fandaoyi. 

Otóż księcia Karolowi Jabłono- 
wskiemu kuratorowi fundacyi hr. St. Skarb- 
ka odpowiadamy : 


Drohowyże 7. lutego. 
Redske. 


„kat poswdaiwej stabody 
TOE USE peeodtago | zenolnogo. daleea. 


zówka, że go motus pociągnąć ra kieszeń — Fergan dostał i dostawili go do pana Potwory 
ale w końcu uwolnić od oskarzenia. Lemańskie- te, wyówiczone fizycznie, posiadając wielką siłę, 
go miała ta »prawa kosztować do 30.000 rubli, chwytali ofiarę z zasadzki lub pod jakim zrę- 
ale sa to w kilka miesięcy powrócił do Zagó- cznym pozorem i gdy nikt nie widział, dosta- 
ma pmen i siak sobie a wszystkich. wiali swemu morokowi, który się nie wahał lu 
Chcąc spi wsarjstkie zbrodnie, jakie ten' dzi tortarować, katować, zamykać w lochu pod- 
gose arię zayełpilibyśmy grubą księgę. ziemnych, do którego był tylko przystęp z jego 
lego znęcanie się nad ludem, i demoralizowanie pokojów. Najbliższe otoczenie, gdy się tylka ào- 
tegoż, przechodzi wszelką wyobraźnię ludzką myślało o nowym gwałcie, — w miemem prze- 
Do niecnych sprawek, aby takowe pozo- rażeniu uciekało, hby nic nie widzieć, nie sły- 
stały w tajemnicy, wyszukał on sobie dwie ofia- szeć. A głuchoniemi zapewne nikogo nie obja- 
pA gorek Fiy o drad szukał, aby éoiali o tajemaicach dworu. 
do! swych zbrodniczych celów. | Jełelt taki kapłan, jak kanonik kłobucki 
Było te dwóch głuchoniemych, prawie w nie mógł adne Ona, cóż miał esy- 
kredą wać we Ma ray azpetni Ke pra- | nió biedny chłopek pańszczyzniany. 
no ych czerwonych włosów, z 
malemi szaremi oczami, silnie piegowaci. SE e zysrwcci pok 
Tych sprowadziwszy niewiadomo zkąd wy” bydlęcemi chuciami, zmuszał w swych dobrach 
, tresował ich i zaprawiał jak psów bezkarnie do wykonywania mu posłuszeństwa, 
gończych. Obamająmiał s wszelkiego rodzaju po- |jakie w średnieb wiekach na zachodzie, nazywa- 
dłością i nikozemnością charaktora. O ile jeden ło się: „Jus primae noctis“, — i te wszystkie 
drugiego w haniebnych postępkach T spełulał bezkarnie, nawet jeszcze na 


o tyle był nagradzany. początku drugiej połowy dziewiętoastego wieku. 

Te dwie znikczemuione istoty były jakby W tak zswanem stronnictwie „białych* był 
krwiożercze wilki w rękach $ go-|oa „persona grata*. — Zaałem wiela tak zwa- 
tewi na jego skiniepio do każdej zbrodni, stali nych obywatelj , którzy go nazywali „zuchem 
mię oni postrachem, i biada temu, kto się w ich | sziachcicem*, — ściakali serdecznie rękę, spijali 


Imioistracyjnej fundacyi z dnia 4. b. m, aże-| 


ad 1. Ogólaikowe zaprzeczanie wi qoej jak smo- 
tnej gospodarki w Żabia, niczem nieudowodnia, 
te 31.000 morgów lasów niezostało lekko- 
i rozmyślnie znissozonych, 
zmarnowanych i rozkradzionych, 


doniesieniu publicznem obstaje. 
| sd 2. Tak samo co się dotyczy zatwierdzeń 
ofert na dostawę wiktuałów dla Zakładdu w 
Drohowyżu, nieodstępujemy od poprzednich twier- 
dzeń. Dziś jednak na gołosłowne ©dpieranie 
niemomy czasu, ale służymy chętnie przed krat- 
kami Sądów przysięgłych. 

ad 3. Tak samo jak w pierwszym i drugim 
wypadku obstajemy, że kamieniołom wy- 
| daierławiony został Izraelowi Weingarten nie tą 
160, sle za 40 złr. Ofertę ostatnią pisał włacno- 
ręcznie p. Stanisław Kamiński, który nia mogąc 
uzyskać dzierżawy za 60 ałr. użył tego fortelu 
kaplontuje kamieniołom wspólnie z Weingar- 
nem. Paa Piórkowski, inżynier fundacyi, 
dostał za ułatwienie tego interesu „dużą gło- 


gr |wę cukru”, tytułem łapówki. — Ta głowa 


cukru, uwidocznioną jest nawet w rachunkach 
spółki „St, Kamiński & J. Weiagarten*, i może 


| być fakt ten zaprzysiężony. — Oo się dotyczy 


wszelkich „Rady sdministracyjnej* fun- 
dacyi „pablicznych ticytacyj* — są 


skarbkowskiej istnieć mogą. 


„Rada administracyjna* jakkolwiek składa 
się z kilku figurantów, zaczyna się i kończy 
na p. dyrektorze Kówesru. Śmiemy przeto wąte 
pić, sby książe kurator, chciał ná sorio 
| yeh manipulsoyj bronić i wierzył w uczoiwość 
fani uszów, którzy może w haniebny spo- 
sób jego dobrą wiarę wyzyskiwali — a obecnie, 
wprowadzając go w błąd dalej — wymogli pod- 
stopem obronę bezpodstawną złej spra» 
wy. Więcej nie chcemy wyjaśniać, aby nie umo- 
tebniać śladów niecnych czynów pp. Funkoyona- 
|ryuszów. Ae przsd kratkami sądów karnych, 
damy objaśnień do sytu. 

ad 4. Twierdzimy jak poprzednio. 

sd 5. Upraszamiy księcia kuratora, aby nam 
raczył zaprzeczyć, łe furman inżyniem Piór= 
|kowskiego niebył i nie jest przedsiębiorcą 
robót w. fuadaeyi. 
| Przed kratki Sądów przysięgłych 
|Mości Książę race nas powołać! — tam 
|będziemy mówić o tych i o Innych rzeczach. 

Po przeczytaniu odpowiedzi księcia kura- 
| tora, dziwnie się jakoś przedstawia jego odoso- 
bnienie zamknięte osobistym podpisem, a nie- 
wzięcie w obronę i odpowiedzi tak szanownej 
trójki jak n. p. 


C O ZZOZ ORO OC ZE ERY TOO WY OZN, 


z nim szampana, ogrywali go, handlowali i sja- 
dali w Zagórzu wytworne obiady, bo to prze- 
cież był pan milionowy, Od roku 61—63 pod- 
czas provedury oczynszowania , przechodził w 
zdsierstwie lada nawet najwytrawniejszych ozy- 
nowników moskiewskich. 


Jeżeli zwnżymy, że Ind pograniczny, trud- 
niący się zwykle przemytnietwem , co samo 
| a siebie jest już demoralizującem, to pojmiemy, do 
| jakiej doskonałości doszedł ten lud pod ręką 
Lemańskiego , którego dobra leżały prawie na 
samem pograniczu Prus. 

Nie można się też dziwić, żo ten lud w po- 
czątku powstania 1863 r. był najzaciętszym 
wrogiem tegoż. Lapal pojedynczych powstań: 
ców, katował i odstawia? Moskwie, bo w Le- 
mańskim , nienawidził każdego surdutowege. 

i Kara Bots przychodzi jednak tak niespo- 
dzianie, że się jej zbrodniarz najmniej spo- 
dziewa. 


(C. à. n.) 


to najsmutniejsze blagi, jakie tylko w Fundaryi . 


s 


a więc dlaczego ? 

Bo cały żywot jego jest jednem pasmem 
twardej, uczciwej pracy, zamiłowania w tem 
wszystkiem, œo swoje — polskie. Cały żywot 
jego stanowi otwartą księgę, a oigdzie nie dopa- 
trzysz nawet cienia gonienia za blichtrem Rzad- 
ko dostrzeżesz jego kroków po pałacach, alo zato 
pod słomianemi strsechawi całej polskiej ziemi 
wszędzie znajdziesz ślady pracy wydobywają- 
cej z zapomnienia te wszystkie kosztowne klej- 
noty, które są tworem ręki polskiego robot- 
nika. Mąż to obcy sybarytyzmowi wszelkiej pa- 
zwy. skąpiący sobie samemu 2 przeciek 
obcy egoizmowi, gdy szezodrą ręką sieje ziarno, 
aby wydało plon bogaty na całym obszarze uko- 
ahane; ojczyzny. 

Gdy niedawno temu było we zwyczaju ra- 
mienienie się przed obcymi za wszelką nieomal 
pracę, która swoja, — gdy ją uważano za kop- 
ciuszka, którego się przed gośćmi chowa w 0- 
statni kąt, nieodrodny syn wielkiej i potężnej 
niegdyś Ojczyzny, 
tuli go do 


ką arenę Świata, stawia śmiało w kole europej- 


ziemi, 
swoich, a więc i wam zupełnie oboe“. 

Tak przemawiał ten sumienny, dobrowolny opie- 
kun w imieniu pracy polskiej na wystawach 
światowych w Wiedniu i Paryżu, Zachodnia cywi- 
lisacya ze zdumieniem zaczęła badać tego odro- 
— dziecko „Barenlanda*. 


Rozpłomteniocy ideał w młodzieńczem sereu 
1 myśli, sonje się jednolitem pasmem przez szereg 
lat, a dziś gdy mąż ten już kończy nawet je- 
sień bjta ma ziemi — choć ciało ulegając pra- 
wom matury niedomaga i złamane siły fizyczne, 
duch i woła nientraciły ani atomu, ideał pozostał 
opromienieny Bożym światłem, jak ongi sa lat 
młodzieńczych. 

A że jako prawy syn wiary Ojców i ko- 
ścioła niewie, kiedy go Bóg do siebie powoła — 
uważa za siosowne stanąć do powszechnej spo- 
wiedzi nieżyłko. przed Panem światów, ele Í 
przed Narodem polskim, iprzed braćmi po ducha 
1 krwi mówiąc: 

+  — „Oto jestem syn tej siomi — wasz brat | 

robotnik; co moglem czyniłem mie dla chluby 
osobistej, ule dla miłości ukochanego ludu pol 
skiego, dla wiedzy polskiej — dla chwały pol- 
skiej Ojczyzny. 


miłość Polski*. 


Muzeum, a zawarte na 21 stronicach — od- 
znacza się tą wybitną prostotą I szczerością, 
jakie cale żywot tr. WI. Dzieduszyckiego zua- 
mionują. Ni szukał czytelnik lab kry- 
tyk, choćby jednego morata obliczonego ns efekt. 


"a 


wyciąga tego kopcinsska, | się 
łona, myje, czesze a na- | wot 
stępnie chwyta za rękę i wyprowadza na szero- | miot 


„|tycie, a „Pan 


A tę pracę całego żywota, poświęcam CZCI | zbiory wysokiej naukowej wartości, jax herba- 
pamięci Ojca i Macierzy, którzy mi dali życie |jum po 4, p. Łobarzewskim, zbiory Nehaja | 
a w duszy | seron rozuieciii wiarę w Boga ili wiele innych. Dzięki więć tym 


— 181 — 
Słowo autora jest istuie — jakby w granicie 


WIĄZANKA LWOWSKA. 


year r ra BIAŁ wę Boe YĆ BĘ OWE 
z umiał z taką godnością przemawiać. Gdy- wyniki wiedzy | myśli, któremi obydwie półkule 
by nie szesaplość ram naszego e. podalibyś- |gwiąta uszczęśliwia Edisson. — Otóż prse- 
„słowo wate | mysłowa nasza młodzież z paragrafowogo cechu 
rocte prawnicza, a niezawodnie ta, co nie ss- 
smakowawszy w ćwiczeniach  motematycznych 
profesora Żmarki, lub mochanice p. 

ususła za właściwszę „dać nogę” i schronić się 
pod skrzydła „pandectów* obok ów. Mikołaja, 
posiadając dwoistą wiedzę, słyszała i o Kdisno- 
nie, jakotaż o jego najnowszym wynalazku , ja- 
kim ma być „Wagomiers hipoteczny". 

Już sama nazwa dozwala się domyślać, żę 
to musi być jakaś prawnicza specyalność. Nasi 
pp. prawnicy wszedłszy w korespondencgą z wy 
nalażcą, umówiwszy sią z nim o nabycie maszy- 
my „na splat)" — sprowadzili takową w zupeł- 
nem incognito do „Na domu” 
monterzy prawniózo techniczni, umio- 
écili maszynę przed wejściem i nakryli sprytnie 
kobiercem , po którym wstępować miały „Nie- 
bianki* do sali balowej. 

Po za drzwiami wchodowemi , umieszozo- 
no manometr, połączony s niewidomym wa go- 
mierzem hipotecznym, s następnie, od- 

mlacya: Niebiaaka, nie 


rowamy radami rodcioów moich. 
mogłem się zajmować ornitologią krajową, któ- 
rej się też od lat przeszło czterdźiestu oddają”. 

A dziś wynikiem tej pracy jest wapaniały 
zbiór ptaków wyłącznie na obszarach 
ziem polskich zrodzonych, lub na tychże zdobytych. 

Dział ten liczy 1468 okazów umieszot- 
mych w 17. olbrzymiej wielkości oszklonych 
szafach. 


Spis muzealny jest tak zostawiony i opra- 
oowany, że stanowi nader cenną, praktyczną 
książkę naukową, wietylko dla specyalistów, ale 
wielce praktyczną dla lubowników przyrody. ` 

Każdy okaz jest oznaczony : 

Nazwą polską s podaniem źródła, na- 
zwą łacińską,o dmiany nazwą niemiócką, 
francuską. s 


ten z niewysłowionym wdziękiem , wystudiows- 
mym na ostatnim kursie tańców u p. Budkow- 
skiego, wręcza zważonej niebiance, aksa- 
mit lub bibułę. Gdy jednak nazwy te, zna- 
ne są tylko w cechu techno-prawniczym, 
winniśmy objaśnić, że „aksamit“ oznacza pugi- 
laresik (veritable article de Paris) zawierający 
porządek tańców, naturalnie w języka nadae- 
0 zn a oprawny w aksamity. Dar taki, 
się tylko do rączek niebianki, której 

ae aty p i eaan e tipoteka przedstawia sig w emagwiaigoh cy- 
masishn na czele, z przyawoitym „frelterem* — m 
zestawiać, oznaczać. Powstało więe u mnie po- o, „mniej tzterema mużomi nullów. Wyjątek 
honorowy stanowią mitry, dziewięć lub siedem 
pałek ; =— w nadzwyczajnych wypadkach i pięć 
bywa ukceptowanych. „Bibułę* oznacza „kar- 
tonik*, czyli kartka obdrykowana ; a gdy przy 
na str- spot litery błyszczą „Felngoldem*, to 
iná kartonikach, któte bardzo szybko zamie- 

EE aa: = = nić można w bibułę, używa się do druku tylko 
tam coś znaleźli, wykopali zabili, u wał to | brązowego proszku. W rzeczy samej, jest to świo- 
smaznieje, może Jai aa, Bo to także nasze” |tay, znakomity pomysł i nie dozwalający zaprze- 
Jakoż matzęko mi nadsolni to unczążki wówcea |0syó, łe al pp. prawnicy — myślą. Zro- 
ser) przódpotopowych potworów, to | 5st4 takie oznaki z aksamitu i bibuły — 
odciski zaginionych roślin, to rozliczne marmory |)sk3ż są oenog prezerwatywy, aby się „prawnik* 


‘tem polu budzić zdrowszó 
„Pieśń o Ziemi mı- 


się i 


! 


krzątać 
zaczęli. 


Pokazało się, że prawie każdy ze zwidzaj 
miał coś szczególnego u siebie, leżącego 


|i alabastry, to skórę rysia, kozicy, zabitych | Di9 skompromitował i nie narażał oczów na ka- 


w Tatrach, to roślin, m tarannie zbie- | tastrofę ozyzowanenia, » piersi na suoboty, gdy- 
rane, które po ra Neko ey. re by przypadkiem przóz nieświadomość uwrócił 
byłyby może gdzieś ua  świocisku zmarniały. swe efekta do bezwartościowej hipoteki, 
Wszystko to przesełano | znostobo do mego zbio | | Jak się dowiadujemy, niebianki ubrane w 
ru ptaków. Cóż było z tam robi? Należało od |sksamity, zebrały się dnia następnego i wybrały 
zniszczenia zachować. Tak więc obok ptaków | „Ankietą*, jako najmodniejszy objaw czynności 
się u mni szafka po szafce,  pókój | skonomiczno- politycznych a więc i społecznych, 
po pokoja przedmioty z innych działów naszej | i postanowiły uchwalić odpowiedni dowód u- 
przyrody, W taki sposób mnożył się zbiór, aż znania, (ale przy zużytkowaniu szybszego aü- 
wystarczyło ra dom cały, a preybjwaly nawet |kietowego tempa, jak a. p. ankiety domowego 
przemysłu lub zbożowa) i sprawić dla panów 
dyplomy hoaorowa, ua rzeczywistych członków 
wszystkim | sto: „taktu jecialnego* i salonowego 
ludziom do- | wykształcenia. Idąc za myślą przewodnią — 
wara. dyplomy honorowe będą również podzielone na 
aksamitne | bibulane. 


rodoiczych płodów ziemi uaszej.* (Dok. nast)! „Žo jłoh ponis jest, jako pa je. 
lale tą, za 
kT kj Fo 


” I 
równywany s „żolaznym księciem" dokonał 
Marszałka [ 


jęsyk cywilny 


„Bóżęzka bynajmniej zdrowiu nie zawadzi.* 
Jeden tylko p. Pierożyński niechce te- 
go wykładu uanać, gdyż mu jest nie jasnem 
pierwszy wyraz ma oznaczać „różozkę* 
czy też „dyscyplinę”. 
znający p. Pierożyńskiego twierdzą, 
itym obrach mistrzem, 


pz 


~ dyscyplinarka?* — „dyscy- 


i 


že 
È 


AH z 
HE 
sE 
i 
is 


l 
- 
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„ Doswól mi chociaż rés jeszcze wyprows- 
dzić staraszków w pole!“ — Poczem następuje 
bicie w piersi. ` 


Ale to zapewne są tylko bajki, bo któżby | którzy krajo 


tam w pokutę wierzył 

W świętem mieście Krakowie jak wiadomo 
polskim Rzymie zaaowi się na praktyki egzor- 
egzmów, a że i Kraków ma swoich „Starklów*, 
znalazł się kapłan, który wynająwszy się „na 


spłat 

polskicgo* , zaczyna egzorcysmować „Diabła* 
krakowskiego — a że dzisiaj, gdy się co sta- 
„to szukaj kobiety* — i tym ra- 
sem poszło o „Babią górę* — a więc 
hajże na jego krakowską djabelską imość — a 
chociaż w rękawiczkach orzeka telefon „Dzien- 


E 


nika polskiego“, że „Diabeł“ — jest sobie|. 


tylko już starem Djabliskiem, któremu już zęby 
stępiały i które węch straciło, my jednak ośmiie- 
lamy a: przypomnieć przysłowie, że w „starym 
piecu „Djabeł* pali — to gotów jeszoze nie- 
jednego śmiertelnika poparzyć, a "więc dajemy 
dobrą radę: ostrożnie ze starym djabłem ... 

P. S. Dochodzi nas wiadomość z Wiednia, 
że pewnego ojca narodu reprezentującego Gali- 
oyę, spotyka już po raz drugi fstalność, iż nie 
może zdążyć na termin, aby podnieść do góry 
rękę — zaco go potem w „Timesach* nadpeł- 
twiańskich blamują. Telefon nasz wiedeński do- 
nosi nam co następuje : 3 


galicy) 
Hausnerowi, który jako zwy- 

sią niedźwiedziem 
w swych wycieczkach. 


Z Izby notaryalnej rnozono nas zaszczycić 
pismem, ogłaszającem edykt tejże Izby przeciw 


z stycznia 
żaicy polskiej* na początku działu „Kroniki 


|pondencyj a nawet od kilka członków z Rady 


'— 182 — 


p. Aleksandrowi hr. Krakowieckiemu o siedmio- | przychyłni i żyezliwi naszym : pismom te- 
miesięcznem milezeaio. Po co też to ludziom konie- |ał ko wym*, raczą przyjąć jeszoze raz zapow= 
potrzeby — m to jo- |nienie, tos "any 


niezmiennym programem wytr' 
diago Bóg ntyony sił, „Usque ad 


ejdoia) o godzinie | 
Dyrekaga To- 


zwłokę — bo i tak oo sią odwlecze to Nie | jigo, przed południem, na które 
Gdyby prośba nasza gołosłowna o zwłokę aji pe y rę 


nie miała waloru, to gotowiśmy jako kaucyą 


Porządek obrad pozostaje niezmienieny. 
wręczyć „weksel z bardzo dobrym akoeptem*. j 


Dyrekcya Towarzystwa przyjaciół sstak 
nych. 


piek: . 
Lwów dola 11. lutego 1881. 


Kronika. 


a prre- 
, 


zamieściiińmy artykuł pod tytułem : 
artykuł przestrzega przed Wiktorem 


„Prze |-ą 


ktm, adjuoktem Tabuli krajowej. W t zostało pp. 
tym. zaszła pomyłką drukacska, która znacznie | be B.deniemu i Dr. Hoszardowi. Zaprawdę, 
doniosłość rzeczonego * mienis, bo | jeg; to tak wiado= 
zamiast: „500 zir. które ka. Z. W. w Galicyi 


Lwowie, 
Bal drukarzy iwowskich odbędzie się prawdziwaść faktów 
dnia 26. lutego r. b. fanka” oazę " 


szych dzielaych przemysłowców, 
przynoszą zaszczyt. 
Byłoby wielea do życzenia, aby obywatele | dobrać dwóch pomocników, Że Likwidaoyą 


lwowscy wzięli w taj zabawie liczny udział , a|muje się p. Pierożyński, — o tem jo- 
mie potałują spędzania kilku godzin w gronie | steśmy dobrze . 
serdecznych ladzi. 


Cóż się dzieje dalej: Oto wypada znowu 
równocześnie Pierożyńskiema śledz- 
napadu rozbójniczego | two dywypli 


sprawie nocnego 
dokonanego w daniu. 31 bm. na Redaktora „Straż: |3soutra, 
nicy poly" i „Sżtandarn pols“ we Li Skarbkowskiej. 
przy ulicy Zielonej nr. 46. zamieszkałego przez |nie tego śledztwa powierza? — oto mataralnie 
Tadeusza Banku |przedowszystkiem p. Hr. Badeniemn, któ- 
sohe- ry był członkiem nadzoru Fandacyi Skarbkow* 
o dal- | skiej i razem Wydziału krajowego i Dr. Ho- * 
szardówi. — A gdy śledztwo zostanie ukończono, 


Karczmarskiego, urzędnika 
hipotecznego z bióra p. Dyr. Jórefa Koli 


Tym razem rzecz się tak ma: tak naaws- 
„Gazeto Narodową*, „Dziennik pol- 
— po odstawienie tegoż tamże |ski*, i p. J. Starkla ę 
— „mieporządki* — jakie 
iały miejsce w Fuodacyi 


k 
i 
3 
r 
= 
z 
LA 


protokoła. » i Wereszezyński dla odwrócenia od siebie 
Odebraliśmy znowu nietylko «e wszystkich | waselkiogo podejrzenia, niepowinni 


udziała, gdyż 
to mogło słusznie wielką sensacyę sprawić. 
Państwa najprzychylmiejsze dla wydawnictwa | Wprawdzie postępowanie takie, zdaje się jest 
naszego listy, s powoda „napada nocnego”, na utartym awyczajem, oparto na mylnem przeko” 
które pojedynczo niejesteśmy w możności odpo- |nania' o nietykalności osób, jeżeli takowe stoję 
wiadać, niechaj więc Ci wszyscy zacni a namina wyższych szczeblach urzędowych. 


— JB — 


a a DE A E a z 94 sir. £ handlu Nełdlinzem pray placu 
"było utartem zwyczajem, opieramy się na fake Halickim Nr. 8, kury ma poręcza na 
«ie dokonanym, że gdy w roku zeszłym „Wszystkim życzliwym naszej instytucyi | pięć, żę maszyna fuukcyonować będzie dobrze. 


| wyszly na jaw w Zakładzie drohowyzkim sbro- |s"tJstom i amatoroti mużyki, składa Wydział) T O, bierse massynę do domu, a że to 
| daleze „mieporządki* — za które p. Jnl- ace grania Biom aa Ad było Jatem, a wszelkie niemal zamówienia na ro- 
peee ZY, mieczy" JA seere | banira Wy warzyst e ira i " boty. jakie otrzymywał, bzły tylko z lekkich ` 
Mrs wem? rerna di pati za najsto- | tewałości chórów i orkiestry Towarzystwa, tu- i 
aso, pordczyć śledztwo | spisywanie pro- | zież gorliwej pracy nauczycieli, przez co WJ- | sokości 25 str. A 
: Gdy joduak klienci jego óddają do roboty 
jussowi Starklowi. — Zdaje się, | zz 
daak wzmisukę działaj. | aaterje grubsze wiaściciel maszyny preo- 
toj prawdy, ani p. kr. Baisi, sai P- Were-;jedask wania Arp Bo aaa Rak | zanaje eie, pe byme aer 
saczyśsni, zechcą CBB z i danych na swój wyłączgy cel, chór męski brał | użyć i jes, dlań b-zwartościową. Po namyśle 
Przeciwko p. Hossardowi, że naloty czynny udał w esterech zwyczajnych konoer- | "e 
do śledztwa dyscypiinarcego, nic mieć niemoże: |, i gwóch wieczórkach Towarzystwa; wy. |3le też i niożądając, aby kupiee mószyn 
my, chociaż, czego zapewne sam niesaprzeczy, | stopowa? kilkanaście rary w komoertach urzą- również narażony, oddaje maszycą 1 
Maya majęz prad wę p Pierody dzi le g|dzoaych na osle dobroczynne, powszechnie uży. | wrota jab zapłatonych 26 lr. 
mając przed ożyńskiego, P 
da byt. zówaoczaónie bachaj..*90508 lub też narodowe, i bardzo czysto z oka- Pan Neidlinger jednak zopomioa, 


torem — rachmistrzem — | wytrawnym l sirogniarniej odbywał tygodniowe ówiczenia | kupnem powiadomiony, do jakiógo 
4ędzsią śledesym. — Sama prawość || swoję, a nadto sbierał a a razy na próby|ma służyć, satrzymajs wprawdzie 
chociaż uajwybitniejsza fachowość w lonym kie |zpgzwyczajne. Ta gorilwa ozyonośó chóru racer piła 
. Taske, niewystaresą w: tym wypadku, zkiego ożywiała też całe towarzystwo, i byłoby | miastową resstującej wartości maszyny 
Niech mas sto „Dzienników polskich“ i sta | bardzo do życzenia, ażeby i inne grupy czyn- | usyskuje nakaz płateiczy | eksekusyę, 
pp. J. Starklów nazywają „pisemkiem”" |nych członków Towarzystwa pójść choiały Beireann SIS Na Podczas tej 
zmieniającym co tydzień nazwę, lub „Pisom tym przykładem. Zadanie art. dyrektora byłoby |postwa się nawet tak daleko, że 
kiem zaałkowem”*, to my pomimo tego znacznie ułatwione. znikłaby wielka nzęść do- |biera co tylko słaży do krawiectwa, 
na chwilę nie »paścimy oka zo sprawy Funda-|znawanych trudności w przygotowania produk- |ja was ta polak! panong rezuma! 
tyl Skarbkowskiej i podawać będtiemy nagą |cyj, i ssoszozędzonoby na kosztach 'sił pľatayoh, | Je ta świeży obrazek, w 
— która to rubryka w ostatnim roku s powodu | znajdnje się nass bandel lwowski 
stwa krajowego osądzi, po czyjej stronie byłą | nieprzychodzących do skutku prób, przybrała 
słuszność. niezwykłe rozmiary, co w obecnym stanie nan- 
LET sów Towarzystwa, nie może być rzeczą obojętną”. 
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wydziału jystwa ręczenia za dobi 
mortem <= REA pop skiego (lub Strażnicy polskiej), 


Ze ak: m rok 1879: posłachajmy : 
Z pomiędzy innych produkcyj podnosimy U krawes L. O przy ulicy Zdmorowicza 
N: 


Przewodnik przemysłowo -handlowy po Lwowie. 


RLN ETS |. wamykiwnałe 
L. KROKOWSKI qm mim mi |7 iny MATICO 
we Lwowie, plac Marycki l. 8. ę Owoce deserowe | riim ppp aa ae rz. 


GŁÓWNY SKŁAD PŁÓCIEN | mmmmazzemm | pietia, 
stołowej bielizny i wyrobów  pończoszkowych. ST, MARKEWIZ J HANDEL MASZYN 


SPECYALNY - ©. we Laqowie, w Rynku 1. 42. zna jihE | 
saoch, z ch prime 
MAGAZYN GOTOWEJ BIELIZNY | Świece stearynowe dyw 
RER A z dana s wm 
| dla Dam | Mężczyzn, oraz. PAŹ: w innych bandlach m pa 
Li zmacznego korzystnego rabata. sa | ureguiowazu, — 
kołnierzy, mans"et, krawatel i t. P.|zcze Szczególowe cepniki rozwią Zzalam” À ATC naprawa = tte 
gratia na tydsolri — PoE wi 

Cenniki franko. Zamówienia z prowicyi wykonują |. Siors towarowa air. S8, PZK AIC 

się odwrotnie. statná) macyi JÓZEF IWANICKI $ 
mechanik w 
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wskięgo, w Tarnopolu u p. Jam- 
wii 
rógie Zen ukr A P pa 


aimes ata zak 


"TŁUSZCZ 


anpra. i oliwny! 
jut jako środki niezawodne 
jące obuwie | wszel- 
przybory skórzane 


Osernidia (sswarce), salonowe 


"bea wolnego kewa, oliwno - inay- Introligator, Rynek |. 41.| WODA KOLONSKA 


gywe w dwóch gatunkach na sposób 


- « 
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Wydawcy i redaktor odpowiedzialny 1. N. 2 Oloksowa Gniewosz. 


= 16i. — 
WREX SC DE BODEBESEDEBE X 


Mam zaszczyt niniejszym. podać do łaskawej wiadomości 

Wysokiej Szlachty i P. T. Szanownej Publiczności, że 
HANDEL PAPIERÓW, 

gałanteryi, perfumeryi i dzieł sztuk pięknych 


po św. pamięci 


JANIE MSKÓLSKIM 


nadal pod niezmienioną firmą prowadzić będzie i o za- 
szczycenie dawnem zaufaniem i przychylnością uprasza 
Karolina Jaskólska. 


We Lwowie dnia 18. wórza 1881, 


X 


Bukiety Balowe świeże 


najgustowniej okladane 
Mukieciki kotyliomowe nowego fasonu bez mansze- 
tek, jakoteż w manszetkach. 


Ordery kotylionowe w wielkim wyborze. 
Kameliowe kwiaty świeże w listkach 
Główny Skład Nasion 


TEOFILA ŁUCKIEGO 


we Lwowie, plac Halicki |. 16, w gmacha Banku bipotecz. 
mik 
A zetor: emano: aeaa a aiT Aa 


Wiktor Świsterski 
stolarz, róg ulicy Teatralnej 
placu św. Ducha |. 11. 


szelki kre 
1 i wszelkie "wybory szórkowe. 
Zamówienia x prowineyi załatwia 
odwrotna pocztą. 


ps paki, jelonkowych, z futerkiem 


Na karnawał 
Najgustowniejsze i najtańsze 
BUKIETY BALOWE 


ze świeżych kwiatów od 2 do 20 złr. 
zd igo x by ze świeżych kwiatów 
z kwiatów Dere ję 
” robionych 
poleca handel kwiatów 


J. SPFACHIEWICZA | | 


we LWOWIE, plac Marjacki liczba 11. 
WA Porylki na prowincję uskatecznia się odwrotną 


Prawdziwa 


perfumy i kosmetyki 
w aptece pod węgierską koroną 
J. Piepesa we Lwowie 
plac Bercardyński L 1. 


Í zga w której 
zawieje pola alkian 
a ae tn jon- 
jobnie 
(Ótna, pa w 
je dzieła polskie = Aba pca EEE) 
d aca 


Pod zarządem Szczęsnego 


I. CIROEB| Skład mebli 
pal tonach am mae in s zaopatrzony tbc ray 
RĘKAWICZKI rieg 
enakem mtis OIL aek ara| WZAPÓW francutich i wiedeńskich 
feioi r kolorowych tak damskich poleca 


>| CZERNICE! 


przodtom 
Gustaw Wichert 


rękawicznik i bandażysta 
we Lwowie, Rynek, |. 28 
poleca r względom awól 


własnego wyrobu 
wszelkiego rodzajn 


TOWARÓW RĘKAWICZNICZYCH 


mianowicie : 


ie ko! I 
aar O R 


wszelkie rodzaje męzkich i damskich 
rękawiczek, skóry łosiowo i jelonkowe 
ldo pokrycia łóżek, poduszki, torby my- 
śliwskie, czapki mundurowe i cywilno, 
pzaliki, krawatki, szelki, sznarówki, 
bandaże, pończochy gumielastyczno i 


sznurowane 


yp ły 


poe z prowineyi as 
ją się odwrotną pocztą, 


J. NEUHÓFER 


e. k. nadworny 
optyk i mechanik 
we Lwowie, 
ulica Karola Ludwika l. 9., 
róg ulicy Sykstuskiej, 
poleca Szanownej P. T. Publiczności 
swój to znapatrsony i największy 

ład towarów, jako to 
Okulary, ewikiery rozmaitego fasonu 
z różnorodnemi szkłami od 1 zł, po- 
a ryj i wyżej. 
Lori w oprawie rogowej, 
yk, srobrnej, złotej, z per" 
łowej macicy I słoniowej kości. 
Lornety teatralne od 8 st. i wyżej. 
Binokie wojskowe od 16 zł. i wyżej. 
Dalekowidze od 2 zł. i wyżej, 
IToleskopy, |= gb myśliwskie. 
poci AL la do czytania, 
ra busolo. 

Barometry metalowe (Aneroidy) od 6 
zł. i wyżej. 

Termometry rozmaite od 30 et. - a 
Alkoholometry po zł. 2.50, 3.6U 
ISacharometry po zł. 2.50 r 
Areometry | manometry do kotłów pa- 
p rowych. i 

aśmy miernicze, wagi wi pios ooy, 
rajscajgi, calówki kn, 
cuchy miernicze. 

JE rotacy, zioe, maszyny do elektry- 


zowania, pudła stereoskopowe i gbra- 
zy, metronomy. 
Instrumenta mechaniczne i goodozyjae, 
pacz a o i Szykalne w najwięk- 
i isnyoh arty: 
aprawy wo wspomnianye > 
kiar przyjmuje się i oblicza jak 


uajtan 
Zamówienia z prowincyj uskutecz= 
nis się za zaliczką odwrotną pocztą 
Każdy osobiście, kupiony albo sprowa- 
dzony przediaiot odmienić można, jeźli 
kieodpowiedni, w ciągu dol 14. 


1 
Modal mu z bg krajowej wo 
Lwowie 137. 


TADEUSZ SOKULSKI 


aliea Kurkowa liczba 2, w zabudowaniu 
Jujeżdźalni. — Rzeżby I ornamenta z drze: 
wa, ramy, konsole | rozmaite rzożbione 
sprzęty salonowe i kościelne, ołtarze 
cemboria, feretrony wraz zo złoceniem 
różne modele do odlewów 


wykonuje z największą akoratnością. 


Z Anay Wajdowicz (pt. Poremby), Rynek 1. 9. 


fwe wszystkieh najnowszych barwach, | 


